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TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 


Organ Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich. 
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Ni piędzi ziemi nie oddamy 
Chciwemu, krzyżackiemu psu! 
A walke do ostatka tchu 
Dziś Tobie, Polsko, przysięgamy! 
Za wolny, polski Sląsk 
Na krwawy idziem. bój. 
Na bój, na bój, niech wróg naszdrży! 
Zwyciężyć musim my! 
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Czasy w których żyjemy, są bezsprze” 
cznie czasami rozwoju socjalnego, go- 
spodarczego i uświadomienia narodo: 
wego i politycznego najszerszych mas 
społeczeństwa. Wojna przyniosła ze 
sobą zniszczenie i rozbujanie instynktów 
iudzkich, ale też dała możność wieloty- 
sięcznym masom ludzi zaznajomić się 
ze zwyczajami, pracą i organizacją spo: 
łeczną nietylko innych ziem w swoim 
własnym kraju, lecz także i państw ob- 
cych. Ten może jedyny dobry rys wo- 
jenny w stosunku do jednostki — poza 
wyrokiem samodzielności i“ zaradności 
-= powinniśmy wykorzystać każdy w 
swoim zawodzie. 

Dla rozwinięcia postępu i wysunięcia 
ponad zdobycze narodów ościennych 
koniecznem jest — obok inżyniera ma- 
szynowego, budowniczego, chemika i 
t p. — robotnik wykwalifikowany. Ta- 
kiego' robotnika odczuwaliśmy brak 
wielki nawet w stosunkowo mało roz- 
winiętym naszym przemyśle rękodziele 
narodowym jeszcze przed wojną, a dzi- 
siaj brak ten dochodzi do karykatural- 
nych rozmiarów. Z własnego doświad- 
czenia lub też z opowiadań znajomych 
wiemy, jak narzekają przedsiębiorcy na 
brak majstrów, werkmistrzów, budowni- 
czych, maszynistów, monterów it. p. 
Na stanowiska te pawołano w bardzo 
wielu wypadkach ludzi zupełnie lub 
częściowo niewykwalifikowanych i tylko 

anormalna praca wojenna zezwalała na 
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| prowadzenie robót przez takich maj 
| strów, maszynistów i t. p. Im bardziej 
| zbliżamy się do normalnych stosunków 
| życiowych, tem większe luki i -~ niedo- 
| kładności widzimy w warsztatach pracy. 
| Chcąc temu zapobiedz i to w jaknaj- 
| krótszym czasie winniśmy dążyć wszel- 
kiemi siłami do skierowania większej 
części naszej młodzieży na drogę prze- 
mysłu lub rękodziela, Możliwe, że daw- 
niej istntały sztuczne mury między u: 
rzędnikiem, a robotnikiem, lecz dzisiaj 
one istnieć nie mogą ze względu na 
czysto ludowy i ściśle demokratyczny 
charakter naszego Państwa. To też ro- 
bienie ze swego Syna inteligenta pro: 
letarjusza —urzędnika i siłą przepycha- 
nie go przęz klasy gimnazjum od pierw- 
szej do ostatniej dla tego, by nie zo- 
stał „robotnikiem” —'takie stanowisko 
jest zgoła mylne i niezgadza się z twar- 
dą rzeczywistością, Dzisiaj być „uczci- 
wym” i „pracowitym” robotnikiem jest 
większym zaszczytem niżeli w. wielu 
wypadkach niepotrzebnym popychadłem 
— urzędnikiem; a także zarobki pierw- 
szych są o wiele lepsze od wynagro- 
dzeń drugich. 

Znana jest poza granicami Rzeczy- 
pospolitej praca naszych robotników. 
Dlatego to robotnik polski był tak po- 
szukiwany w Niemczech, Francji, Ame- 
ryce i t.p Niestety byli tô przeważ- 


nie robotnicy niewykwalifikowani i po 
części to właśnie było powodem lek- 
kiego traktowania i wyzyskiwania ich 


przez przedsiębiorców. 


Wielu z robotników, którzy pracowa- 
li na obczyźnie powróciło już dą kraju 
ioni powinni razem z robotnikami 
miejscowymi zająć . się wyszkoleniem 
naszej młodzieży na tęgich swych na- 
stępców, znających swoje rzemiosło lub 
fach na wylot...  Dopomódz w tym 
zbożnem dziele mogą i powinny orga- 
nizacje zawodowe przez zarzucenie 
wszełkiej roboty partyjnej, a skierowa- 
nie pracy rąk i głów do uszlachetnie- 
nia i wydoskonalenia młodzieży robot- 
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niczej, a wówczas postęp naszej tech-, 
niki przemysłowej zdobędzie w .świecie 
odpowiednie dla siebie miejsce, bo 
wesprze się na robotniku wykwalifiko- 
wanym jaknajlepsze armje świata na 
podoficerze. 


SLĄSK KROCZY KRWIĄ! 
Ofiary z życia miljona bohaterów, 
padłych w obronie wolności Europy i 


świata przed zbrodniczą zachłannością 
prusactwa obracają się w niwecz wsku- 


sprzedają za „odszkodowania” w złocie, 
maszynach, okrętach i t, p. .Za złoto 
chcą sprzedać Niemcom szmat prasta- 
rej ziemicy polskiej, nie bacząc na to, 
że gwałcą święte uczucia ludu polskie- 
go, łamią własne zobowiązania przyjęte 
w Wersalu i wzmacniają potęgę Nie- 
miec, szykujących się do odwetu. | 

Gdzież są owoce zwycięstw ententy, 
kiedy łamane są uchwały wersalskie? 
Gdzież złarnana buta imperjalizmu nie- 
mieckiego, gdy ją podpierają ustęp- 
stwami dyplomaci» Gdzież wreszcie ta 
uczciwość dyplomacji europejskiej, któ- 
ra za-miljony w złocie sprzedaje Niem- 
com ziemię polską, zamiast, powiedz- 
my, księstwa Walji lub Szkocji. Angli- 
cy, a za ich przykładem inni dyploma- 
ci, nie sprzedają Niemcom swych ob- 
szarów, lecz usiłują  przefrymarczyć 
dzielnicę piastowską i wzmódz Niemcy 
na siłach. i 

Lecz skończyły się już na świecie 
handle duszami ludzkiemi! Lud polski 
na Śląsku sam stanowi o swym losie i 
nie zgodzi się nigdy na to, by nim 
handlowano, by go zaprzedano prusac- 
twu w niewolę, by traktowano go jako | 
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przedmiot targu, jako rzecz, którą może 
bezkarnie spekulować dyplomata an- 
gielski, włoski czy inny. 
„Idea sprawiedliwości, za którą ginęły 
miljony w polu, utonęła w dyploma- 
tycznych szacherkach. f 

Gdy dyplomacja woła: „my chcemy 
złota”, lud polski na Śląsku w kurza- 
wie krwi bohaterów woła: „wolności”, 
zaś na zabiegi zaprzedawania go odpo- 
wiada bohaterskim porywem powstań- 
czym: , 

Niech żyje wolność! 

Tego okrzyku zda się nie chcą już 
rozumieć spekulanci dyplomatyczni, 
choć pod tym hasłem wzywali swoje 
narody do wojny z prusactwem. Co 
to mówi. Mówi, że dzieci ich narodów 
umierały nie za wolność Europy i świa- 
ta, a za frazesy dyplomatów. A gdy 
narody wolne, narody zwycięskie zro- 
zumią jak honorem i krwią ich synów 
frymarczą ich dyplomaci, napewno sa- 
me z nimi się rozprawią. Dziś wiemy, 
że na Górnym Śląsku żołnierz włoski 
„według rozkazu” strzela do dobijają- 
cych się wolności Slązaków, że żołnierz 
angielski usiłuje  rozbrajać oddziały 
powstańcze, a żołnierz francuski zaci- 
skając zęby, pocichutku nuci mársyl- 
jankę. zi ? 

Zadrgały serca w całej Polsce w je- 
den takt na wieść o krwawych bojach 
powstańczych. Na naród nasz z dopu- 
stu Bożego spadł nowy ból, nowy cię- 
żar. W tej wojnie na Śląsku chodzi o 
byt, o istnienie Polski, więc... spełnimy 
nasz obowiązek aż do zwycięstwa. 

Górnośląskiemu Związkowi Rzemie- 


ślników samodzietnie pracujących, któ- 


ry oddawna czynnie zabiegał o wolność 
Sląska i zapisał piękńą kartę w dzie- 
jach Sląska w okresie plebiscytowym, 
a dziś pełni swój obowiązek, jak powi- 
nien, niżej podpisany śle bratnie po- 
zdrowienia i życzenia wytrwania. Wasz 
ból — jest bólem naszym, wasza krzyw- 


da — naszą. Kto uderza w piersi wa- 


sze — uderza w cały naród polski. 


.. Niech żyje uwolniony od zaborców 


Sląsk Górny! 
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Walne Zebranie Stow: 
Rob. Chrześc. w Lublinie. 


Na dzień 1 haja naznaczone walne 
zebranie Stow. Rob. Chrz. odbyło się 
w sali po-Dominikańskiej i « rozpoczęło 
się z powodu braku wymaganej statu- 
tem ilości członków nie o godzinie 5-ej 
lecz o 6-ej. Na zebranie przybyło 189 
członków. Zebranie zagaił prezes Sto- 
warzyszenia p. Dziewiecki, a po od- 


J. K. Szczeblewski. 


śpiewaniu przez obecnych pieśni „My 
chcemy Boga” podkreślił znaczenie i 
rozwój Stowarzyszenia, które z roku na 
rok zdobywa coraz to nowsze placówki 
i członków. Następnie na wniosek 
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czącym zebrania p. red. Kanarowskiego, 
który po podziękowaniu za wybór przy- 
stąpił do uzupełnienia prezydjum, w 
skład którego w myśl zaproponowania 
weszli: pani Stawczyk Katarzyna i Da- 
nielewicz Stanisław. Na sekretarza po- 
wołano p. Kazimierza Tomczyka. Po 
odczytaniu i przyjęciu porządku _dzien- 
nego przystąpiono z kolei do punktu 
trzeciego: odczytania protokułu z'ostat- 
niego zebrania ogólnego. Protokuł ten 
odczytany przez p. Sowę uzyskał za- 
twierdzenie walnego zebrania. 


Z kolei przystąpiono do wysłuchania 
sprawozdania ogólnego, który to punkt 
imieniem zarządu referował p. Kussyk. 
P. Kussyk charakteryzuje rozwój T-wa 
i podkreśla, że działalność tego sięgnę- 
ła już i na prowincję. | tak np.w Ku- 
rowie Stow. Rob. Chrz. posiada sklep, 
który dzięki idei jaką reprezentuje i 
działalności kierownictwu zyskał sobie 
ogólne poparcie. Przechodzi do od- 
czytania kasowego. W dyskusji nad 
sprawozdaniem zabierają głos pp. Wło- 
darski, Szakiewicz, Siedlecki, Rój, Kus- 
syk i inni. W ciągu dyskusji stawiają 
członkowie życzenia, które zarząd przy- 
obiecuje uwzględnić, a więc: , przepro- 
wadzanie walnych zebrań w  najkrót- 
szym terminie po zamknięciu rachun- 
ków rocznego sprawozdania, oszacowa- 
nie fachowe inwentarza i nieruchomo- 
ści według stopy obecnej. Następnie 
zabierali głos członkowie komisji, a u- 
jąwszy swe spostrzeżenia w punkty, 
poddali je ocenie ogólnego zebrania. 
Na te poszczególne punkty odpowiadał 
p. Kussyk. Po wyjaśnieniach szczegó- 
łowych zebranie przyjęło do wiadomo- 
ści sprawozdanie kasowe z poleceniem 
uwzględnienia tych punktów, które ujęs 
li w formie żądań członkowie komisji 
rewizyjnej. 

Z kolei przystąpiono do podziału zy- 
sków i przyjęto propozycję zarządu, a 
mianowicie: | 

1) na kapitał zapasowy przeznaczono 
sumę 20,000 mk., 2) na kapitał obro- 
towy 30,000 mk., 3) na kapitał zapo- ! 
mogowy 14,130 mk., na dywidendę | 
11,471 mk. 66 fen., 5) na szkołę zawo- 
dową 2,000 mk., 6) na Dom Zarobko- 
wy 3,000 mk., 7) na * konferencję św. 
Winc. a Paulo 1,000 mk., 8) na graty- 
fikację dla pracowników 59,100 mk. 
84 fen. 

Rozdział zysków przyjęło i zatwier- 
dziło walne zebranie. Uchwalenie bu- 
dżetu na rok następny 1921 referowa 
p. Kussyk, a ustaliwszy przewidziany 
obrót w wysokości 100,000,000 mk., 
przedstawił 6 proc. od przewidzianego 
obrotu jako podstawę budżetową na 
rok bieżący. Budżet zatem w sumie 
6,000,000 ustalono i przyjęto. 

Na porządku dziennym znalazł -się 7 
punkt: Wybór 3 członków zarządu i 3za- 
stępców. Na wniosek jednego z człon- 


przewodniczącego wybrano 


a 
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ków wybrano powtórnie tych samych, 
którzy w myśl statutu mieli ustąpić. 
Do zarządu weszli przeto pp.: Sowa 


Marjan, Sokołowski Wład: i Drewnow- 
skiF. Następnie wybrano 3członków za- 
stępców, na których powołano pp. Ple- 
skaczyńskiego, Seredyńskiego i Skór- 
niewskiego. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano p. Roję, dyr. Włodarskiego, sędz. 
Giżyckiego, p. Sawickiego i 'p. Lileka. 
Po przemówieniu końcowem prze- 
wodniczącego i po odśpiewaniu pieśni 
„Pracą i ładem” zamknięto zebranie. 
Zauważyć się dało i w czasie tego 
zebrania, iż niektórzy członkowie mało 
dbają o powagę i honor swego Stowa- 
rzyszenia, a zachowaniem i pewną nie- 
właściwą formę prowadzenia obstrukcji 
podpadają pod ocenę §. 15 naszego 
statutu. Ks. Patron Szeleźniak podkre- 
ślił to w czasie zebrania bardzo dobit- 
nie. Dziś tylko tyle możemy stwierdzić, 
że poważni członkowie bardzo niechęt- 
nie przypatrują się tej działalności i 
znajdą dla niej we właściwym czasie 
właściwą ocenę Stoimy bowiem na 
stanowisku, iż krytyka jest dopuszczal- 
na i nawet wskazana,'lecz krytyka ro- 
zumna i taktowna Patrzenie zaś na 
fakty i czyny ogółu z punktu osobiste- 
go wrażenia nie licuje z powagą na- 
szego Stowarzyszenia, którego hasłem 
jest miłość chrześcijańska, a nie miłość 
ambicji osobistych. 


Dość już niewoli! 
Na Lecha ziemicy, 

w Piastowe) dzielmicy — 
o polskość znów walka dziś wre. 


Znów krwawi Sląsk Górng, 
Lud burzy się chmurny, 
napróżno do Polski się rwie! 


Ta brać, ta siermiężna 
w niedoli tak mężna, 
arbitrom oddała swój los. ı 


A cì się targują 
4 więzy jei kuja, 
a wszystko za złoto, za trzos! 


Lecz dość tej niewoli, 
za bardzo to boli, 
zbyt wiele wycierpiat juź Lud! 


Czas skończyć te targi, 
bo lud ten, miast skargi, 
kilofem sam zburzy kłamstw gród! 


"I drży już wróg chytry, 
i widzą arbitry 
jak polska przelewa się krew! 
Z krzyżackiej się matni 
Lud rwie raz ostatni, 
tryumfu dziś nuci On śpiew!... 
Józef St. Stacherski. 
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-Wieści ze Śląska. 
Górny Śląsk w aA; 


Ostatnie dni przyniosły nam wiele 
zastraszających wieści w sprawie Śląska. 
Większość komisji plebiscytowej oświad- 
czyła, że Polsce należy przyznać tylko 
> 2 powiaty, a resztę mają zagarnąć 
Niemcy. Nie jest to ostateczna uchwa- 
ła, lecz bardzo dla nas niebezpieczna. 


Rząd polski i polska dyplomacja za- 
niedbała sprawę Górnego Śląska. 


Nasz prezydent ministrów jeździł na 
wiece swego stronnictwa po całej Pol- 
sce, a Sejm odpoczywał snem drzemią- 
cych w chwili, która zadecydować mo- 
że nie tylko o losie G. Sląska, lecz io 
losie całej Polski. 

Czemuż parlamenty: niemiecki, fran- 
cuski, angielski obradują? Czemuż naj- 
wyższe ciało reprezentacyjne i prawo- 
dawcze w Polsce drzemało przez kilka 
tygodni? Czemuż? 

Mająca rządy w Polsce lewica, przy- 
gotowuje się do wyborów. 

Wiąże nam ręce, głowy i języki, ja- 
kieś fatum senne, które właśnie wtedy 
obezwładnia energję naszych rządzących 
czynników, kiedy tej energji trzeba było 
jaknajwięcej. Gnębi nas jakieś fatum 
złośliwe, które nam nakazuje załatwiać 
wielkie sprawy państwowe w sposób 
zabójczy. 

Uchwalały pewne stronnictwa kon- 
stytucję naszą na... spluwaczkach, pi 
szczałkach i trąbkach, a zamiast dysku- 
sji rozumnej słyszeliśmy ryki, wrzaski i 
tupot, jakoby kopyt, a zamiast rozmo- 
dlonego gestu rąk widzieliśmy zaciśnię- 
te pięści, wyciągnięte z nienawiścią ku 
Marszałkowi Sejmu! 

A Sląsk? O Sląsk kazano dbać pa- 
nu Korfantemu w Bytomiu... do Pary- 
ża zaś, do Londynu i do Rzymu wy- 
słano żydów: Diamandów, Lieberman- 
nów, HAskenazych i całe palestyńskie 
legiony mniejszych sekretarzy i- refe- 
rentów ł tak za czasów szlacheckich 
rządził na zaścianku magnackim aren- 
darz — żyd, tak i dzisiaj na rządowym 
zaścianku p. Witosa rządzą i sprawy 
polskie rozstrzygają — żydzi. 

Jest to i będzie naszą wieczną hań- 
bą, że t. zw. rząd ludowy posługuje się 
żydami, zamiast Polakami, których nie 
brak i którzy więcej miłości narodowej 
noszą w swych sercach. Ale jest to 
nietylko hańbą. 

Oddając sprawy Wilna i G. Śląska w 
ręce żydów, przygotowaliśmy na siebie 
brzytwę, którą nam to plemie podetnie 
- gardło potęgi państwowej... A Sejm be- 
dzie odpoczywał, drzemał, spał... zbie- 


rze się zaś na posiedzenie wtedy, gdy 
przegrana nasza będzie przypieczęto- 
Wtedy gromy 


wana nieodwołalnie. 


-- 
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zagrzmią w Sejmie, lecz niestety... gro- 
my późne i próżne! 
Powstanie na Górnym Śląsku. 
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'" Zrozpaczona ludność, widząc zanied- 
bania rządu polskiego, sama chwyciła 
za broń. Wybuchło powstanie. Poseł 
Korfanty wydał odezwę do ludności 
polskiej, w której zawiadamia o odwo- 
łaniu go przez Rząd polski ze stanowi- 
ska komisarza plebiscytowego i zazna- 
cza, że odtąd uważa się jedynie za sy- 
na ludu górnośląskiego i ćhce razem 
z tym ludem walczyć o wolność G. 
Sląska. 

Poseł! Korfanty zawiadamia, że staje 
na czele ruchu powstańczego, którego 
wodzem mianuje Nowinę Doliwę. Dalej 
wzywa ludność, aby zachowała spokój 
i pozostawiła narazie robotników: nie- 
mieckich na ich stanowiskach, wresz- 
cie grozi karą śmierci za wybryki i 
zbrodnie. 

Powstańcy zajęli cały okręg przemy- 
słowy, ten który w głosowaniu oświad- 
czył się ża Polską, z wyjątkiem miast, 
które są w rękach wojsk koalicyjnych. 


Francja stanęła po stronie Polski. 


Wszystkie gazety francuskie, z wyjąt- 
kiem socjalistycznych, popierają żąda- 
nia polskie i tłómaczą ten wybuch, 
gdyż zadługo Rada Ambasadorów zwle- 
kała z ostatecznym  załatwieniem tej 
sprawy. í 

Ostatnie wiadomości stwierdzają, że 
Rada Ambasadorów za dwa tygodnie 
ma sprawę śląską ostatecznie rozstrzy- 
gnąć. Wódz powstania Korfanty do- 
maga się od koalicji, by już teraz wy- 


znaczono linję graniczną. Pewnem jest,! 


że tak Korfanty, jak i lud górnośląski 
skrzywdzić się nie pozwolą. 


Nota Korfantego. 


Korfanty przesłał dn. 4 maja notą do 
przedstawicieli rządów Anglji, Francji, 
Włoch i Ameryki. W nocie tej wyja- 
śnia przyczyny wybuchu powstania mó- 
wiąc, że gdy propozycje komisji mię- 
dzysojuszniczej w Opolu w sprawie po- 
działu Górnego Śląska dostały się do 
wiadomości narodu — koła robotników 
i chłopów, którzy od wieków są przed- 
miotem wielkiego wyzysku i ucisku ze 
strony Prus i Niemiec — ogarnęła ta- 
ka bezgraniczna rozpacz na myśl, że 
znów ma powrócić pod jarzmo prusko- 
niemieckie. Już w parę godzin wszyst- 
kie kopalńie i huty stanęły, 300 tys. 
robotników strajkuje, a włościanie  łą- 
czą się z nimi w zupełności. W 24 
godzin po otrzymaniu przykrej wieści — 
lud samorzutnie chwycił za broń, która 
całemi mašami przygotowana była przez 
Niemców i którą to broń od tajnych 
organizacji niemieckich za tanie pienią- 
dze mógł nabyć i w przeciągu 12 go- 
dzin zajął już wiele powiatów, a olbrzy= 
mi ten ruch nie ustał jeszcze, ale po- 
suwa się ku zachodowi. Wreszcie Kor- 
fanty kończy: . . 


- wszystkie kopalnie i 
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„Oświadczam jednak, że ten lud, któ- 
ry w ciągu ostatnich dwóch lat — po 
raz trzeci obecnie chwyta za broń prze- 
ciw Niemcom — nigdy nie pójdzie pod 
panowanie pruskie. A ja ten lud znam, 
bo jestem synem jego i od 20 lat ra- 
zem z nim walczę o prawo, wolność 
jego. Zaręczam, że lud ten zdecydo- 
wany jest raczej na to, aby go wojska 
koalicyjne wysiekły co do jednego — 
niżby miał nastawić kark pod jarzmo 
niemieckie. Lud ten raczej zniszczy 
huty oraz inne 
warsztaty pracy, aniżeli miałby kapitu- 
lować i dlatego proszę w interesieludz- 
kości i życia gospodarczego Europy o 
powzięcie w sprawie’ Górnego Sląska 
decyzji, zgodnej z wolą ludu polskiego 
na Górnym Sląsku, który tak dobitny 
daje jej wyraz. 

W interesie pokoju i ludzkości pro- 
szę o natychmiastowe wyznaczenie li- 
nji demarkacyjnej”. 


Co mówią powstańcy? 


Komunikąt wydany przez dowódcę 
powstańców stwierdza, że cała linja 
Korfantego zajęta przez powstańców i 


że na linji od strony Niemiec odbyły 
się krwawe walki z bojówkami niemiec- 
kiemi. Niemcy odparci stracili wielką 
ilość karabinów maszynowych. 

Co do stosunku powstańców do wojsk 
koalicyjnych, stwierdzić można, że pow- 
stańcy unikali starannie wszelkiego z 
nimi zatargu. 

Zapał wśród powstańców i ludności 
polskiej na G. Sląsku niesłychany. Od- 
bywają się wszędzie olbrzymie manife- 
stacje ludu i wielotysięczne pochody z 
udziałem kobiet a nawet i dzieci. 

Niemcy na Górnynf Śląsku poczyna- 
ją rozumieć powagę tego potężnego 


odruchu ludu polskiego i liczyć się z. 


tem, że G. Śląsk należy się Polsce, 
oraz, że faktu dokonanego wolą ludu 
zmienić nie będzie można. 

Zbudził się naród, niechaj się zbudzi 
Sejm i Rząd! Niech krew braci Sląza- 
ków nie leje się na darmo! Niewolno 
ich opuścić! Bo opuszczając ich, zgu- 
biliśmy potęgę i niezawisłość państwo- 
wą Polski. 

Obowiązkiem społeczeństwa jest sta- 
nąć zwarcie i silnie w celu dania po- 
mocy powstańcom i ich rodzinom. Ka- 
żdy z nas .powinien śpieszyć z ofiara- 
mi: dawać pieniądze, żywność i ubra- 
nia — to obowiązek każdego kochają- 
cego Ojczyznę Polaka! 


Komitet Obrony Państwa—a G. Śląsk. - 


W Warszawie dn. 7 maja obradował 
zjazd pełnomocników i delegatów Oby- 
telskich Komitetów Obrony Państwa 
pod przewodnictwem gen. Józefa Hal- 
lera. 

Polacy! 

Na Śląsku Górnym wybuchło pow- 
stanie. Lud śląski po raz trzeci prze- 
lewając krew za sprawę zjednoczenia z 


Zjazd wydał następującą odezwę: 


SPT. Z 
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„ROBOTNIK” 


Polską, stwierdza stanowczo swą przy- | w Warszawie w dniu 7 maja 1921 r. 
Gen Józef Haller, 
przewodniczący O. K. O. P. 
Józef Stemler, 
sekretarz s K. O. P. 


należność do Macierzý. Pracowicie i 
spokojnie czekał na rozstrzygnięcie 
swych losów, gwarantowanych światu 
przez traktat wersalski. Poddał się cier- 
pliwie nawet plebiscytowi, choć już sam 
plebiscyt w prastarej dzielnicy piasto- 
wej był krzyczącą niesprawiedliwościj 

Pomimo, że plebiscyt ustanowiono 
dla ustalenia prawdziwego stanu rze- 
czy, prawdę pominięto, a wyniki gło- 
sowania tendencyjnie oświetlono. 

Plebiscyt odbył się: 

1) Pod wpływem niemieckich urzę- 
dów, administracji, szkół, sądów i poczt, 
R onyo na miejscu przez koa- 
icję 

2) Pod wpływem głosujących razem 
z miejscową ludnością emigrantów nie- 
mieckich zaopatrzonych w pieniądze 
niemieckie, jako armji wytresowanych 
agitatorów. 

3) Pod wpływem kursujących wieści 
prasowych, rozgłaszających potworne 
kłamstwa o Polsce, 

Mimo to w warunkach tak nierów- 
nych jeszcze przeszło trzy czwarte gmin 
oświadczyło się za Polską. 

Lecz i taką wolę ludności, taką praw- 
dę Komisja włoska i angielska zlekce- 
ważyła. 

Miara cierpliwości ludu śląskiego mu- 
siała się przebrać. Przedłożył walkę 
oręźną ponad dalszą niewolę. 

Rząd polski, wierząc jeszcze ciągle w 
sprawiedliwość ostatecznego rozstrzyg- 
nięcia, powstrzymuje się od współu- 
działu. Jak w 1920 roku, gdy bolsze- 
wicy szli na Warszawę, tak i teraz głos, 
czyn i inicjatywa należą do społeczeń- 
stwa. Sprawa jest ogólno - narodowa. 
Brat nie może opuścić brata. Sercem 
stójmy przy Górnym Śląsku. 

_. Święty obowiązek wszystkich Pola- 
ków jest dostarczać braciom górnoślą- 
zakom: 


1) żywności, 
2) pieniędzy, 
3) moralnego poparcia. 


Czyńcie to niezwłocznie, składajcie 
ofiary w Obywatelskich Komitetach 
Obrony Państwa i w Komitetach ple- 
biscytowych. 


Liczni i potężni są wrogowie nasi. 
Kto z Bogiem, tego nikt nie zmoże. 

Sprawiedliwości dziejowej musi się 
stać zadość. Cześć Górnoślązakom, iż 
mimo 600-letnią niewolę wytrwali w 
pracy i znoju, zachowując język i wia- 
rę przodków i świadomość narodową. 

Przed krwią Ślązaków, przelaną za 
świętą sprawę Polski — cały świat mu- 
si uchylić czoła, uznając zwycięstwo 
prawdy i sprawiedliwości. 


W imieniu zjazdu Obywatelskich Ko- 
mitetów Obrony Państwa obradujących 


Redaktor: 
Stanisław Kussyk. 


Powój Merian ao . . Wsfawajiwu wiwa dada 7 Ziemiań ska 
Kościuszki 10. URIN. 


Poźwięconi tatar 
twiązku Rzemieślników Chrześcijan. 


W dn. 3'maja r. b. świat rzemieślni- 
czy m. Warszawy obchodził niezwykłą 
uroczystość -- poświęcenia sztandaru 
Związku Rzemieślników Chrześcijan. 
Uroczystość ta przyjęła tak szerokie 
rozmiary, tak wielkie wywarła wrażenie, 
oraz tak imponująco zaznaczyła soli- 
darność rzemieślniczą. Zaznaczyć jed- 
nak musimy, że w uroczystości przyjął 


udział J, E. Ks. Arcybiskup Kakowski, 
ks. kan. Fajęcki, delegaci Lwowa, Kra- 
kowa i innych miast Polski, oraz cała 


Warszawa rzemieślnicza ze swemi sztan- 
darami. Nowy sztandar Związku Rzem. 
Chrz. po raz pierwszy uczestniczył w 


pochodzie manifestacyjnym ` górnośląs- 
kim. 


Z POLSKI. 


Kościół Opatrzności. Kościół Opa- 
trzności Bożej, którego wystawienie w 
Warszawie uchwalił Sejm ku upamięt- 
nieniu konstytucji 17 marca, stanie pra- 
wdopodobnie na przedmieściu Warsza- 
wy, Kamionek. 

Kamionek posiada pewną przeszłość 
historyczną, mianowicie na terenie Ka- 
mionka rozegrała się słynna trzydniowa 
bitwa Jana Kazimierza ze Szwedami, na 
Kamionku poległ również generał Ja- 
kób Jasiński, a obrońców Pragi w cza- 
sie rzezi Suworowa pochowano na 
cmentarzu kamionkowskim.  Pozatem 
gmina kymionkowske ofiarowała bez- 
płatnie na ten cel parę kroć 100 tysię- 
cy metrów kwadratowych gruntu. 

Miejsce to zwiedzili w tych dniach 
obaj kardynałowie ks. Dalbor i ks. Ka- 
kowski, oraz Marszałek Sejmu i wypo- 
wiedzieli się przychylńie co do wyboru 
tego miejscz. 


Powstańcy do narodu polskiego. 
Numer drugi „Powstańca” w części u- 
rzędowej podaje następującą odezwę 
do narodu polskiego: 

„Gnębiony setki lat przez krzyżacką 
pięść, tęrroryzowany i oszukiwany w 
czasie plebiscytu pochwycił robotnik 
po raz trzeci broń, aby praw swoich i 
polskości Górnego Śląska bronić do 
upadłego. W zajadłych walkach z po- 
licją i ludnością niemiecką o Wirek i 
Miechowice, w dwukrotnych zaciekłych 
walkach o Katowice, w- niezmiernie 
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krwawych zapasach pod Bierawą i Ke- 
dzierzynem —— krew robotnika górno- 
śląskiego znowu obficie się połała. Ro- 
botnik w pierwszym porywie opanował 
cały obwód przemysłowy i posuwa swe 
zwycięstwo dalej. 


Rodacy! Straszną walkę o polskość 
Górnego Śląska przeprowadził robotnik 
sam, lecz musi on czuć, że całe społe- 
czeństwo polskie stoi mocno po jego 
stronie, że to społeczeństwo nie pozwo- 
li na wydarcie z jego rąk miast, które 
zdobył w krwawym trudzie. Niech po 


całej Polsce rozlegnie się hasło: 


W miastach zdobytych rękami robo- 
tnika polskiego muszą być wprowadzo- 
ne władze polskie! 
POWSTSM RA 


Podpisano: Wojska 


KOWDAKATY SONRISA. 


Stowarzyszenie Rob. Chrześcij. 


Dziś w niedzielę dn. 15 b. m. odbe- 
dzie się w lokalu Stow. (gmach po-Do- 
minikański) dla członków, sympatyków 
| gości odczyt ks. Kneblewskiego o 
Śląsku Górnym. Prelegent brał czyn- 
ny udział w walce plebiscytowej, toteż 
sądzimy, że członkowie przybędą  licz- 
nie. Początek odczytu o godz 51/2 pop. 


Majątki ziemskie, zagrody 
włościańskie, młyny mofo- 
rowe, domy rozmaife 
w Lublinie i w Warszawie, 


posiada do sprzedaży oraz poszukuje 

kupna paru majątków większych, kil- 

kunastu zagród włościańskich i mły- 
nów wodnych, 


Biuro SADZIKOWSKIEGO, Krak. - Przedm. 46. 


HURT-DETAL. 


Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich 
sprzedaje: | 


mamałygę-kaszka kukurydzana, śledzie 
| gat., kaszę jaglaną, ryż, obuwie męs- 
kie i damskie gotowe, łokciowiznę, 
skarpetki, pończochy, rękawiczki, skóry 
kolorowe i czarne, mydło | gatunku, 
bielidło, naczynia emaljowane i szkla- 
ne, beczki po śledziach, skrzynie drew- 
niane. Pieczywo jest zawsze w naszych 
sklepach, pasy skórzane, 3 klacze, plat- 
MA ao UK ARE e Ae 0a wóz, 


hiiia att Stowarzyszenia Robotników - 


Chrześcijańskich w Lublinie. 


